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Dziś Św. F ilom eny p. m. i C yrylji.
D. 6 ,, Dom iniki p. ra.
j, 7 ,, Apolonjusza.
i, 8 „  E lżbiety  wd. i K iliana b.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 wicrazy kop. 25, 

za każdy następny w iersz lub  jego  
m iojsce po k. ii.

W spom nienia historyczne.

D. 5 lipca 1463 r,, z jazd  w Korczy­
nie, na którym  postanow iono podatek  
z łanów , młynów, i karczem  na op ła­
cenie zaciężnika. r 

D. 6 lipca 1796 roku , u m arł biskup 
Adam Naruszewicz, znakom ity  dzie­
jo p isarz . r s •

D. 7 lipca 1572 r., u m arł w  K ny­
szynie k ró l Zygm unt August.

GAZETA M IASTA KALISZA X CTIEC3-0 OKOLIC.
P ią tek  dnia 5 L ipca !§?§ roku*

K >lis7.anin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j. we W torki i P iątk i w południe.— C e n a  H a l i m i n n l i t n :  kw artaln ie: rs. 1 kop. BO, za przesy łkę pocztą  kop. 4 0 ;  m iesięcznie 
kop. 4(0, za odnoszenie po kop. 5  m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  i w Kaliszu: głów ny kantor u  w ydaw cy W. Hm demitlia, 
i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie AS 62 i w  Turku  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtykuły  nad sy łan e  zw racanem i nie beda.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  K ażde m iasto  m a swoje uprzyw ilejow ane 
miejscow ości, w k tó rych  się koncen tru je  po-za- 
domowe życie jego m ieszkańców . W arszaw a ma 
ogród Saski i D olinę S zw ajcarską , bliski nam 
W rocław — S cbw eidnitzer-K eller i L iebigsbohe, K a­
l i s z —park  i cuk iern ię  S zm idta, k tó ra  le tn ią  porą 
n iebezpieczną tw orzy konku rencje  innym  swoim 
tow arzyszkom .

Dla tych, k tó rzy  Codziennie pod w erandą cu­
k ie rn i poobiednią odbyw ają siesfą, lub rozkoszując 
się  w cieni d rzew  i s łucha jąc  dźwięków h u z a r­
skiej o rk iestry , pop ijają  G am hrinusa  napój lub 
szlachetn iejszy  ja k iś  p ro d u k t cukiern iczej sztuki, 
nie będzie zapew ne bez in te ressu  poznać je j hi- 
s to rję  od czasów  najdaw niejszych a ż do dni d z i­
siejszych.

Istn ie jący  obecnie dom  m urow any, wzniesiony 
był w 1832 roku przez m ieszkańca m iasta  Ka­
lisza E rn e sta  F o rs te r . P lac , na k tórym  p osta­
wiony zo s ta ł budynek, w edług w ym iaru  dokona­
nego p rzez  budow niczego wojew ódzkiego R ein- 
szte ina w roku 1830, zaw ierający  1008 łokci kw a­
dratow ych , oddany b y ł F o rsterow i w w ieczystą 
dzierżaw ę, za o p ła tą  do kassy m iejskiej kanonu 
po 9 rs. rocznie.

W roku  1864 ukaz N ajw yższy z a s ta ł  na wie­
czystej dzierżaw ie p. Em ila G essnera, k tó ry  też 
zo s ta ł uw łaszczony i nieruchom ość p rzesz ła  w zu­
pełne  jego posiadanie. Tym  sposobem  kassa 
m iejska s tra c iła  praw a do czynszu, otrzym aw szy 
za to od S karbu  niew ielkie w ynagrodzenie.

W roku zeszłym  od p. G essnera naby ł c u k ie r­
nię dzisiejszy jej w łaściciel, p. Szm idt, k tóry  obec­
n ie  tra k tu je  z M agistra tem  o nabycie części 
placu leżącego z ty łu  budynku, dla postaw ienia 
na nim niezbędnych zabudow ań gospodarskich  i 
oddzielenia ich od  p ark u  parkanem .

O b isto rji budynku i cuk iern i z  czasów n a j­
now szych, k ron ik i milczą.

=  Chorobam i panującem i w m. K aliszu w dru-

SZATAŃSKI ANIOŁ
przez

®-ra T j f m t m U M U

(Ciąg dalszy).

Tylko kobie ta  arcyp iękna, a rcynadobna, a rcy - 
odw ażna, a rcy jen ja lna , je s t  praw dziw ą hu ryską , 
tysiąc razy  aa dzień  się  zm ieniającą, ja k  kam e­
leon, a gdzie tylko n iedoataje  jednej z tych  za­
le t, tam  już  niem a hurysostw a, ta ra  ju ż  trzeb a  
żyć spokojniu teńko, hodow ać gołębie, kury , na- 
"fet ową cnotliw ą nierogac.iznę, k tó ra  w edług 
ądania religijnych Irlandczyków , je s t  najlepszą 
is to tą  po Bogu. — A pher God the p ig  is the best 
creature in the world.

Nie nak łan iam  żadnej niew iasty do n aśladow a­
nia p iekielnej A ngella^y, a  najm niej m ych w spół-, 
rodaczek, bo one będąc najpiękniejszym i, najna- 
dobniejszem i, najodw ażniejszem i, na jjeu ja ln ie j- 
8zemi z w szystkich kobie t na święcie, m ouą dojść 
szczytu  szczę&cia i s ław y, innem i, sz lachetn ie j- 
szem i sposobam i. C hciałbym  tylko, aby w szyst­
kie kobiety m iernych zdolności i m iernego wy­
k szta łcen ia , rączej pilnow ały  domowego ogniska,

giej połow ie m aja i pierw szej czerw ca, były: zi~ 
mnice bardzo  liczne i k a ta ra ln e  zapalen ia dróg 
oddechow ych i gardzieli.

=  W ro k u  bieżącym  pożary  z dziw ną za ­
w ziętością p rześ lad u ją  naszą gubern ję . Jeszcze 
oie ochłonęliśm y z w rażenia, w yw ołanego w iado­
mością o zgorzeniu  W ieruszow a, a już zano to ­
wać nam  przychodzi nową k lęskę , z rządzoną 
przez niszczący żyw ioł.

W nocy z dnia 1-go na 2-go b . m. ogień zni­
szczy ł k ilkanaście  gospodarstw  w kolonji Szulec 
pod osadą O patów kiem , na odległości w iorst 8-iu 
od K alisza położonej.

N ajzam ożniejsi gospodarze s trac ili ca łe  swoje 
m ienie.

D ziałoszyn, osada w naszej gubern ji, rów nież 
u leg ł klęsce pożaru . W dniu w czorajszym  w yje­
ch a ł tara JW . W ice-G ubernato r K aliski R. R. S. 
Rybników , w celu obm yślenia środków  przyjśc ia  
z pom ocą bieduym  pogorzelcom .

Z chw ilą oddania pism a na prassę, dow iadujem y 
się o pożarze we wsi G ruszczycach , k tó ry  w d.
2 b. m., zn iszczył tam że m urow ane ośm ioraki. 
Szczegóły podam y w przyszłym  num erze.

=  U kazały  się w hand lu  księgarsk im : „W spo­
m nienia z o s ta tn ie j podróży D -ra  Teodora T ripp li- 
na‘f, (k tó rego  najnow sza pow ieśćdruku je się obecnie 
w odcinku „K aliszan ina ,“ ) Tom I, z p o rtre tem  
au to ra . A utor opisu je  M orze C zarne, W arnę, 
Bosfor, K onstan tynopol, S k u ta ri , M arm ora, D ar- 
danelle, Tenedos, Sm yrnę, E pes, Chios, Sam os, 
Kos, Rodos, C ypr, B ejru t, Sidon, T y r, A krg, 
K arm el, Jaffg, R am ie i Jerozolim ę.

=  W szeregu  powieści h isto rycznych  K ra­
szew skiego, p rzybyły  zoow u dw a dzie ła , k tó re  
w krótce ukażą się w d ruku ; p ierw sze nosi ty tu ł 
„H is to ria  praw dziw a o P e trk u , k tó rego  zwano 
Duninem . O pow iadanie h isto ryczne z X II w ieku‘‘ 
i zam yka się w dw óch tom ach, k tó re  w p rzy­
szłym  miesiącu w yjdą z pod prassy . „S ta ch  
z K onar,“  powieść cz tero tom ow a z czasów Ka-

niź się zag łęb ia ły  w czy tan iu  G eorges-Sand’owskich 
i D um as’ow skich rom ansów , w prow adzających je  na 
bezdroża uczuć i myśli, i rozpłom ieniających  w ich 
duszach po trzebę  ciąg łych  w rażeń i fałszyw ego 
bohaterstw a. P ó łw iedza ua w pół s traw iona  n ie­
chybnie prow adzi do zguby, d la tego pomimo k il­
kudziesięciu szczytuych wyjątków  i praw dziw ie 
u ta len tow anych  kobie t, lepiej może było i nam 
mężczyznom  i kobietom , kiedy się  p łeć nadobna 
nie baw iła w socjalizm  i filozofję. D obrze to 
p o ją ł Cycero, gdy rz e k ł do swej połow icy, za ­
g arn ia jąc  ją  do ku rn ik a : Mane mulier ad galli- 
nam. X an typpa , żona w ielkiego n a u k ą  i ch a rak ­
terem  S ok ratesa , z łośli ? ą b y ła  k re a tu rą  i  dopiero 
hodując k u ry  i indyczki, n auczy ła  się miłości 
bliźniego i kobiecości. Dr. M arcin L u te r , mąż 
olbrzym iej s iły  woli i uczoności, czule koeba ł swą 
żonę, prześliczną , u roczą i  uczoną K ata rzy n ę  de 
B ora, có rkę b arona de Bora, lecz s ły sząc  ją  raz 
w kościele w W ittenbergu , p raw iącą  kazanie, 
w ygnał ją  z p rzyby tku  pańskiego słowy: silet fe -  
rnina in ecclesia. W edług m nie ru jlep szem  stw o­
rzeniem  po Bogu nie je s t „the piglt lecz skrom na, 
dobra, p o tu lna , gospodarna kob ie ta .

Gdyby S tan isław  zam iast szukan ia rozryw ki 
dla  pierw szej . żony i karm ien ia ją  tuzinkow em i 
rom ansikam i, był w niej w yksz ta łc ił uczucia sz la ­
che tn iejsze i poczucie obow iązku, gdyby ją  był 
za p rz ąg ł do c iąg łe j a użytecznej pracy, nie by ­
ła b y  ona szu k a ła  grzesznych  w rażeń aa  deskach

zim ierza Spraw iedliw ego, je s t  obecnie przepisy­
w aną i popraw ianą przez sam ego au to ra .

=  W  N  146 „ K u rje ra  W arszaw sk iego“  n a ­
s tępu jący  n iegdyś wychowańcy szkó ł kalisk ich , 
w jm ieuieni jako  z chlubą kończący kursy w t a ­
m ecznych zakładach  naukow ych: Fł Cesarskim war­
szawskim  uniwersytecie: za tw ierdzen i w s topn iu  
prow izorów  farm acji: pp. Idzikow ski S tefan  i Ry- 
chłow ski T adeusz. W  szkole handlowej o trz y m ał 
pa ten t p. M roczek L udw ik , a w szkole technicznej 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, św iadectw o 
z ukończenia takow ej, p. R ychłow ski A leksander.

=  Od kom isarza do spraw  w łościańsk ich  po­
wiatów tu reksk iego  i kalisk iego, W -go W. Saksa, 
odebraliśm y lis t następu jący :

„P odczas o s ta tn iego  pożaru  w T u rk u , obow iąz­
ki mego u rzędu  pow ołały  mię daleko  od ro d z i­
ny i s ta łeg o  m iejsca zam ieszkan ia , k tó rem  je st 
w łaśnie w ym ienione w yżej m iasto. O gień ro z ­
p rzes trz en ił sig ta k  nagle i gw ałtow nie, iż z a ­
g ro z ił n ie ty iko  m ieniu m ojem u, a le  życiu n a j­
droższych mi is to t, t . j. żony i dz ia tek . Bóg je ­
dnak nie dopuścił tego ciosu n a  m nie, z sy ła jąc  
im wybawców, n a jp rzód  w osobie p. A leksand ra  
P arszyna, bu rm istrza , k tó ry  dzieci moje z pośród 
płom ieni w yratow ał, a następn ie  dzielnej d ru ży ­
nie ochotniczej s traży  ogniow ej, k tó ra  z najw ięk- 
szera narażeniem  bron iła  m ego doby tku .

P rag n ąc  choć słabym  dow odem  u jaw nić w dzię­
czność m oją, sk ład am  nia ie jszem  najżyw sze po ­
dziękow anie w spom nionem u p. P arszynow i i s k ła ­
dowi s traż y , a  na rzecz Je j kassy , w noszę kw otę 
rub li s reb rem  czterdzieści.“  W ładysław Saks.

—  W  dniu  27  z. m. odbyło  się, w sa li g im n a­
zjum m ęzkiego tu te jszego , zakończeuie roku  szkol­
nego 1877 na 1878.

Na akcie tym  o trzym ali nag rody  w książkach : 
z klassy  1-ej Podziem ski Z ygm unt; z k lassy  2-ej 
tt ie rz y k o w sk i S tefan  i B rende l R om an.

O trzym ali lis ty  pochw alne: z klassy w stępnej 
Iwanów Paw eł; z k lassy  1-ej Z aw adzk i Józef, L u-

cyrków i tea trów , nie by łaby  z iew ała z nudów — i 
może zam iast na ślisk ie j ścieżce in try g i i k ła m ­
stw a, byłaby zna laz ła  szczęście na drodze pracy  
i cnoty. R ozuzdana w yobraźnia kob ie ty  w po­
łączeniu  z fałszyw ie p o ję tą  re lig ją  —  strąc ić  ją  
może w bezdenną p rzep aść  zb rodn i, hańby  i n ie­
szczęścia.

Dziw acznem i, w obec wyżej opisanego, zg ry ź li­
wego, nieczułego usposobienia A nny, w ydać się 
m ogą m aksym y S ok ra te sa , C ycerona i L u tra .  
Anna dnie ca łe  pośw ięcała  gospodars tw u  i do ­
mowemu, czysto kobiecem u zajęciu , a by ła p rzy ­
k rą , nieznośuą. Ale ją  los po s taw ił w w y ją tk o ­
wych życia w arunkach , i to  nad e r trudnych ; b y ła  
nom inalnie żoną cz łow ieka, k tó rego  ko ch a ła , a  
nie by ła n ią  de facto\ m ogła być m atką, a  n ią  
nie zo s ta ła . U czucie m acierzyństw a u sz lachetn ia  
bezw ątp ienia kobie tę, n a s tra ja  w szystk ie s tru n y  
jej duszy  na w span ia ły  ak o rd  m iłości, pośw ięce­
nia i bohaters tw a: zdaw ałoby  się, że ukochaw szy 
isto ty , k tó rym  d a ła  życie, serce jej rośn ie, o l­
b rzym ieje, s ta je  się zdoluem  o g arn ąć  ludzkość 
c a łą  i zlać n a  każdego cierp iącego, prom ienie 
b ra tn ieg o  w spółczucia. S ta re  panny , życiem  bez- 
celow em , bezowocnem , n ie ty iko  w yobraźuię, um ysł, 
ale i  serce m ają  często  w ykoszlaw ione: b rak  im 
bowiem tego , co je s t  nerw em  życia kobie ty , b rak  
im gw iazdy n a jjaśn ie jsze j, w śród w alki z losem , 
b rak  im w szechm iłości i w szechpośw ięcenia. P an i 
A nna B ilin... w podobaem  zna jdow ała  się  poło-
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becki Ignacy , M ajzner Józef, K arw acki A leksan ­
der, Sobczyński S tan isław  i Jelenkiew icz Szm ul; 
z klassy 2-ej W acbtel Iza a k , B eszke Izaak i Go 
ścim ski H enryk; z k l. B ej L efeb r A leksander; 
z kl. 4-ej D obrow olski A dam ; z klassy 5-ej Fuk 
S tan isław  i N iżyński J a n , z kl. 6-ej K okowski 
W łodzim ierz , tudz ież z k l. 7-ej Ł opaciński H ie­
ronim .

O trzym ali prom ocje:
Z  klassy wstępnej do pierwszej: A cbaczyński E u - 

genjusz, Annienkow  W łodzim ierz, Antonow W in ­
centy , B ętkow sk i K azim ierz, B laucw irn Dawid, 
C zynkiel J a n , D aleszyński Józef, D ancyg ier M i­
ch a ł, F ogiel A ugust, Gross M aurycy, G ruchalski 
A dam , H ajm an  M aurycy, Iw anów  P aw eł, Izdeb ­
ski S tan isław , Jaroszew sk i S tefan , K aniew ski 
Teodor, K em pner Józef, K ind ler Teodor, K oppel 
Jak ó b , K w ieciński W ładysław , L an d au  H erm an, 
L andau  Jona, L ed er L ajb , L ipski Cbaim , Law iń- 
ski S tan isław , M ajew ski W łodzim ierz, M ajzner 
A braham , M arzyńsk i B ronisław , M esser M arkus, 
Milich E ljasz, M ilkę H ugo, N ejm an H en ryk , Nej­
m an K arol, P ió ro  A lfred, P lu teck i S tan isław , 
Poc H en ryk , P rę tk i Szym on, R o tt Józef, Rubin- 
sz ta jn  Joachim , R uszkiew icz S tefan , Sim anow ski 
M iko ła j, S łub ick i Józef, Solis A leksander, S to­
kow ski E ugen jusz , Szliwe Józef, S zlum pner Józef, 
S z tu rm  E dw ard , W ieczorkiew icz S tan isław , Zaif 
H ersz  i Zuchowicz B olesław .

Z  klassy pierwszej do drugiej: Boczkiew icz K a­
zim ierz, C h rystow sk i S tan isław , F ran ck e  K arol, 
G osław ski Józef, Gościm ski S tefan , G randenberg  
S te fan , H am m er H ersz , Jankow sk i Z ygm unt, Je- 
lenkiew icz Szm ul, K aczyński M ieczysław , K a r­
w acki A leksander, K arw ow ski A dam , Kokowski 
W acław , Kol M ojżesz, K on Izaa k , K rajew ski K a­
z im ierz, K ról M anhajm , L itau e r  H une, Lubecki 
Ignacy , M ajzner Józef, M aliński A ntoni, M amelok 
M irosław , M arkiew icz M aksym iljan , M ichalski Jó- 
zef, M iśkiewicz M ieczysław , N adel Szm ul, O rze ł 
K azim ierz, O stapienko A leksander, P ien iążek  J ó - ! 
zef, P odziem ski Zygm unt, P orębiński W iktor, 
P rzechadzk i A loizy , R adzym ińsk i L u d g a rd , Ro- 
sen Ludw ik , R zeszo ta rsk i B ron isław , R uszkow ski 
B ron isław , R ydzew sk i J a ro s ław , Rypiński Rom an, 
Skorzew sk i A ntoni, Ś liw iński Felicjan , Sobczyń- 
ski S tan isław , S z tan g e  D aw id, Szulc E dw ard , 
Szulc S tefan , T ahn Tom asz, T ański F rauciszek , 
Tom as S tan isław , W ojtersk i Józef, W yganow ski 
W łodzim ierz, Zaw adzki Józef, Z ieliński M ichał, 
Żelisław ski Józef, Żerom ski S tan isław  i Żywa- 
now ski W ładysław .

Z  klassy drugiej do trzeciej: B edna rsk i S tan i
sław , B eszke Izaa k , B rende l R om an, Cytw ic Ste* 
fan, D obrow olski Zdzisław , D obrzyńsk i W acław ,

żeniu, n ie  chcąc ze rw ać z sum ieniem , m usia ła  
się  skazać na życie n a jzu p e łn ie j anorm alne.

Po owej trag iczno-kom icznej scenie z A ngellarą , 
w ciężką zap ad ła  chorobę; um ysł jej b łą k a ł się 
po o tc h ła n i na jsp rzeczn ie jszych  uczuć: kochała
S tan isław a, a czu ła , rozum iała , że widok Angel- 
lary  rozb u d z ił w nim isk rę  g o rące j, praw dziw ej 
m iłości, k tó re j ona d la siebie nigdy rozpłom ienić 
nie po tra fi. Z d rug ie j s tro n y , d ręczy ła  ją  myśl 
b igam ji; d la  niej relig ja  by ła więcej niż słowem, 
by ła czynem, obow iązkiem ; w iedziała , że we F ra n ­
cji rozwód je s t  niem ożliw ym , że niem a p u nk tu  
wyjścia z ta k  ka tas tro fa ln eg o  położenia, że jak  
kolw iek niew inny, S tan isław  m ógł być skazanym  
na ciężką karę.

M iotaua strachem , zg ry zo tą , zazdrośc ią , rozpa 
czą, po k ilkak ro tn ie  usiłow ała opuścić dom męża, 
s zukać  p rzy tu łk u  i pociechy w m urach  k la sz to r­
nych, aż nareszcie  cierpieniem  fizycznem  i morał* 
nem  rzucona na łoże boleści, u tra c iła  pamięć 
p rzesz ło śc i i ja sne  pojęcie przyszłości. O dzy­
skaw szy przytom ność, z boleścią i radością  razem , 
dow iedziała  się, że w ydała na św iat nieżywe 
dziecko, k tó re  już  od k ilku  tygodn i w zimnej 
leżało  m ogile, pochow ane pod nazw iskiem  ojca, 
p rzy jazną  ręk ą  zacnego polaka, pana S tan ... w ła ­
śn ie podów czas baw iącego w M ontpellier. P ow sta­
ła  nareszcie z podw ójnie M adejowego łoża i 
znow u myśl sp e łn ien ia  obow iązku praw ej ch rze  
śc ijank i tra p ić  ją  zaczęła  —  jakże  żyć bez S ta n i­
s ław a, a jakże  żyć z człow iekiem , m ającym  dwie 
żony,—  zapy tyw ała  pana S tan ..., w lepiając w nie­
go zrozpaczony wzrok.

—  S tan isław  dziś je st rów nie ja k  pani nie­
szczęśliw ym ,— rzecze sz lachetny  a św iatły  em igran t, 
by ły  uczeń jed n e j z arcyw zorow ych szk ó ł p ija r- 
skich, k tó re  św ietnem i g ło skam i nazaw sze się 
w yryły w sercu , pamięci i dziejach naszego k ra ju .

—  sum iennie rzeczy  b iorąc, n ie możesz pani

D om agalski W alenty, D rągow ski Józef, Fibich 
Jan , F riede  Jakób , Gliwicz F ranciszek , Godlewski 
Nepomucen, Gościmski H en ryk . G iuneberg  E dw ard , 
G rabow ski W itold, Idzikow ski Józef, Iw anow  Teo­
dor, Jaroszew sk i S ew eryn, K ochanow ski Rom an, 
K ożuchow ski Ignacy, K ubiak  F rauciszek , K uciń­
ski Jozef, Łuszczew ski A ntoni, M azurkiew icz 
W iesław , M ejerson E jzyk, M erecki W łodzim ierz, 
N ejm an O skar, O pieliński Józef, P orębiński F ra n ­
ciszek, R afałow icz Jan , Rosicki Bolesław , R usz­
kiew icz T adeusz, R zączyński K azim ierz, Solis 
D ym itr, Staw ow ski H onory , S z ty fte r  Mojżesz, 
S zw ajcer M ichał, Tom as G ustaw , W acbtel Izaak , 
W a łłach  H en ryk , W iciejew ski L eonard , W ierzy- 
kow ski S tefan , W ysokowski H ippo lit, W ysokowski 
Ludw ik  i Z ieliński Zygm unt.

(Dokończenie nastąpi.)

■ ■ c o o o ^ o o o o -------------

(Art. nad.) Z eszłego w torku  o godzin ie  8 |  
w ieczorem  w kościele N ajśw iętszej M arji P an n y  
(kollegiackim ) ksiądz Falk iew icz, dziekan d e k a ­
na tu  kalisk iego, proboszcz parafji D ubrzec, w as- 
systencji księdza Chm ielewskiego, N auczyciela 
G imnazjów tu te jszych  i księdza Czyżo, w ikarju- 
sza miejscowej parafji, pob łogosław ił zw iązek 
m ałżeński między panem  C ezarym — M arją—Ja- 
kóbera Trom bhli m D yrektorem  O pery T ea­
tru  W ielkiego w W arszaw ie i p a n n ą  E m ilją L u ­
dom irą  D ąbrow ską, có rką  zasłużonego 
ua polu pedagogicznem , uauczyciela gim nazjów  
m iejscowych, p. A lb ina D ąbrow skiego i m ałżonki 
jego p. E m ilji z P ełczyńsk ich . P rzysięgę  s k ła ­
dano w języ k u  francuzkim . W czasie uczty  w e­
selnej p. K saw ery Balczew ski, nauczyciel g im na­
zjum , w niósł to a s t za pom yślność łączącej się 
pary , z p rzyd łuższą  przem ow ą w języku  w łoskim .

N aza ju trz  państw o m łodzi udali s ię  w podróż 
za g ran icę . J . W,

(Art. nad.) Czytam y a r ty k u ł, rozw odzący się 
nad bezpieczeństw em  kob ie t, podróżu jących  po­
jedynczo w A m eryce, w sku tek  w iększej niż u 
nas ośw iaty . Do a r ty k u łu  tego d a ł  pochop, j a ­
koby fak t doznanego g rub iaństw a ze strony  po- 
cz ty ljona, nie skarconego , ale owszem, zachęco­
nego pobłażaniem  ze s tro n y  konduk tora  na tr a k ­
cie z Ł odz i do K alisza. Że w dniu tym , wypa­
dek ten m iał mieć miejsce, oa podpisanego wy­
p ad ła  kolej nadzorow ania kare ty  i połączonych 
z nią dodatków , p rzeto  widzę się w konieczności 
sp rostow ać m ylne za rzu ty , przynajm niej co do 
mojej osoby. R zecz m iała  się albow iem  w ten  
sposób;

W d. 8 z. m . w yjechali ze s tac ji pocztow ej

być jego żoną, ale jeże li czujesz w sobie siłę  i 
odw agę do ta k  szczytnego bohaterstw a, bądź mu 
sio strą , an io łem  stróżem  w sam otnej d rodze  ży 
cia. Żyj d la  niego sercem  i czynem , bądź mu 
tow arzyszką  czu łą  i puklerzem  przeciw  ko w ła­
snym nam iętnościom  i zdradliw em u m achiaw e- 
lizmowi owej piekielnej kobiety, k tó ra  d la  m ate- 
rja luego  zysku, was oboje s trąc iła  w przepaść. 
Jej chciwość, je j zem sta, w iecznie, ja k  m iecz Damo- 
klesa, ciążyć będą nad tw ym  mężem. O na was 
chce wyzyskiwać. Jeśli opuścisz S tan isław a , w o- 
bawie u tracen ia  raz  zdobytych korzyści, gotow a 
go oskarżyć o bigam ję, a  b igam ja we F ranc ji 
pachnie galeram i. P rzy jm u jąc  na siebie szczytne 
posłannictw o siostry  i op iekunk i, nie będziesz 
w zgodzie z porządkiem  społecznym , ale będziesz 
w najzupełn iejsze j harm onji z w łasnem  sum ieniem .

Tak p rzem aw iał zacny nasz ziom ek. D ługo się 
Anna w ahała, w alczyła, aż nareszcie  po kilku 
dniach nam ysłu  i gorącej m odlitw y, podała  rękę 
przyjacielow i, mówiąc:

—  P rzy jm u ję  tw ą radę , i jakkolw iek sm utnem , 
tru d n em , ogołoconem  ze szczęścia będzie me ży­
cie, w ytrw am  do końca.

— Jeżelibyś pani chc ia ła  je  rozjaśn ić poświę 
ceniem  i m iłością, n ie ty lko  dla S tan isław a, ale i 
d la wielu jego  w spółbraci, b łąkających  się w roz­
paczy i nędzy, po tw ej p ięknej o jczyznie, staćby 
się ono m ogło Szczytnem i praw dziw ie poetycz- 
uem ,— o d rzek ł pan S tan k .

S zlachetny  nasz ro d a k  przem aw iał w ten  spo­
sób do A nny, bo sąd z ił o kob ie tach  w ogólności, 
według tych , k tó re zn a ł nad Niem nem  i W isła , 
których  w yrzeczenie się sam ych siebie, żądzę 
ideału , wzniosły za p a ł, ty le  razy  podziw iał. I  tu  
się srodze  om ylił— niew iast tak ich , jak  nasze, ró 
wnie pięknych duszą, jak  ciałem , niem a nigdzie, 
niem a pod słońcem . F ran cu zk a  miewa sum ienie, 
byw a uczciw ą, p rak ty czn ą , ale na poetyczną tk li-

Zduńska - W ola passażerow ie k a re tą  i dwiema 
bryczkam i pocztow em i, a na je d n e j z tychże sie­
działy  nie sam e kobiety, ja k  u trzym uje  repo rter, 
ale dwie panie w tow arzystw ie trzech  m ężczyzn.

Panie te  ro śc iły  p re ten sje  do poczty ljona, nie
0 to , ja k  a r ty k u ł tw ierdzi, iż m ia ł, to  pospieszać
1 w yprzedzać k a re tę , to  znów za takow ą pozo­
staw ać w tyle, ale o to, ze  za raz  za  takową nie 
jechał.

F a k t n iedelikatnej odpow iedzi pocz ty ljona j e ­
dnej z passażerek , m iał m iejsce w sam ym  S ie ra ­
dzu, i to  w chwili, gdy udałem  się na stac ję , 
jak  tego  przepisy w ym agają, d la zdan ia przy­
wiezionej korespondencji. Po dopełn ien iu  tej 
czynności, gdym w yszedł, n ie  zna lazłem  już  an i 
pocztyljona, an i passażerów , jadących  w spom nio- 
nym dodatkiem , nie m ogłem  więc skarżących się 
zbyw ać, an i ża rtob liw ą odpow iedzią, an i uśm ie­
chem na ustach , ale dow iedziaw szy się o fakcie, 
złożyłem  rap p o rt w u rzędzie pocztow ym , w sku­
tek  k tó rego  pocztyljon pociągniętym  z o s ta ł do 
odpow iedzialności, p rzepisam i pocztow em i ob ję tej.

Z tego is to tnego  s tao u  rzeczy, każdy ła tw o  
przekonać się może, iż w ystosow ane przeciw ko 
mnie za rz u ty , są na jzupełn ie j bez^asadnem i.

Konduktor Pągowski.

(Art. nad.) W*ny K lucew icz, b. In sp ek to r  tu ­
te jszego gim nazjum  m ęzkiego, n ad e sła ł, ja k  w po­
przednich la tach , ta k  i w tym  roku , rub li pięć, 
dla sali ochrony ubogich dzieci w K aliszu, za 
co niżej podpisany opiekun ochrouy Składa Mu 
szczere podziękow anie. J . Niedomański.

(Art. nad.). Rubli sr. s to  (100) złożone przez 
W-go T ykociuera d la pogorzelców w si Dobrzeć, 
w edług woli ofiarodawcy, pom iędzy tychże roz- 
dzielonem i zosta ły .

Ks. M aksym , G w ard jan  R eform atów .

KASSA OSZCZĘDNOŚCI
istniejąca przy Kassie Miejskiej 

w Kaliszu,
Jaw ność w d z ia łan iach  każdej publicznej in­

s ty tuc ji, je s t  n iezbędnym  w arunk iem  je j powo­
dzenia i rozw oju. N ic ta k  bow iem  nie szkodzi 
opinji daue j in s ty tuc ji, czy to  ekonom icznej, fi­
lan trop ijne j, czy naukow ej,jak  tajem niczość w czyn­
nościach, s to jących  u je j s te ru  u rzędn ików . Ad­
w okat lub  lekarz , ażeby sobie mogli wyrobić, je*

wość serca  nie zachoru je  nigdy. A nna program  
swój co do S tan isław a, w ypełn iła  rzeteln ie , by ła 
d lań s io s trą  i w ierną  gospodynią za razem , ale 
egoizm^ w łaściw y gallijskiej krw i, nie pozw olił je j 
wznieść się nad suche spełn ien ie raz  p rzyjętego  
na siebie obow iązku.

W b raku  innych, szczytn iejszych uczuć, żądza 
p ieniędzy, w ygórow ała w je j duszy: pracow ała, 
k rz ą ta ła  się dzień ca ły  koło  gospodarstw a i zbie­
ra ła  k ap ita ły . Wł sto sunkach  z mężem by ła  wzo­
rem niem ieckiej „H au sfrau “ , a le  ciepłem  słow a i 
uczucia nie ro zg rza ła  go nigdy, tłu m iła  w nim 
naw et w ylanie dla p rzybyw ających do F raoc ji 
ziomków— Stan isław , słaby  z ch a ra k te ru  i um ysłu, 
nie probow ał walczyć, p rz e ją ł się w yobrażeniam i 
żony, i s zu k a ł pociechy w m leku starców .

—  I ta k , w łasnow olnie w ygnany w obczyznę, S ta­
n isław , dzięki jed n e j francuzce, z o s ta ł  nieszczę­
śliw ym  dzięki d rug ie j, s tra c ił szlachetność w ro­
dzoną naszem u narodow i,-—rzek łem  panu  Stan...» 
k tó ry  mi rozw iązał d ok ładn ie  zagadkę owej wy* 
ją tk o w ej, a nazb y t praw dziw ej h istorji.

— Zapew ne polak, ty lko  na w łasnej ziemii 
wśród nadobnych naszych dziewic, szukać żony 
pow inien, a  jeśli okoliczności się tem u sp rzeci­
w iają, n iechaj raczej pozostanie sam otnym . Je* 
dnak  przyznam  ci aię, kochany dok to rze , ż o An* 
nie trzym ałem  inaczej: sądziłem , że się potrafi 
wznieść do pewnej w ielkości, że oprócz sumienia» 
znajdzie się...

—  Trochę lito śc i i m iłości bliźniego w sercu? 
— od rzek łem ,—o to tru d n o  we F ranc ji, a szczegół' 
niej kobiecie, w ta k  k a ry k s tu ra ln e m  postaw ionej 
położeniu . Gdyby b y ła  zo s ta ła  m a tk ą , k to  w te 
chociaż n ie  byłaby  na  wysokości naszych polskich 
niew iast, ale by łaby  o wiele lepszą n iew ątpliw i0' 
O! św iętem  je s t  im ię m atki dla kobiety.

(Dokończenie nastąpi).
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den k lien te lę , d rug i p rak ty k ę , m uszą przede- 
w szystkiem  dać fak tyczne dowody swojego talen 
tu  i zdolności, inaczej opin ja publiczna osądzi 
ich w edług modły, jaką, m ierzy sig każda pospo­
litość i m ierność.

T ak sam o rzecz się  m a w s tosunku do in s ty ­
tucji publicznych: na ju roczystsze , lecz gołosłow ne 
zapew nienia , o szczęśliw ych operacjach  finanso 
wych, znacznych korzyściach  i zyskach, najw iększe 
naw oływ ania prassy , zachęca jące  do wpisywania 
się na lis tę  uczestników  kass zaliczkow o-w kłado- 
wych, oszczędności, banków  i t. p. n ie  zrob ią te ­
go, co jedu  > dok ładne i op arte  na  pew nych d a ­
nych spraw ozdanie . O gół je st jak  ów niewierny 
Tom asz, k tó ry  m usia ł się do tknąć  rany , ażeby 
uw ierzyć w zm artw ychw stan ie  C h ry stu sa .

D ajcie mu o p arty  na cyfrach dowód o korzy­
ściach, ja k ie  in s ty tuc ja  swym uczestn ikom  p rzy ­
nosi, lub  w przyszłości przynieść może, p rz e d ­
staw cie w pew nych te rm inach  czasu dokładny 
jej bilans, n ie  okryw ajcie m głą ta jem nicy , naw et 
s tr a t  i niepow odzeń, ja k ie  j ą  d o tknę ły , a zyskacie 
zaufanie ogółu, k tó re  je s t  na jtrw alszą  podw aliną 
jej bytu, i najpierw szym  w arunkiem  jej powodze­
nia i rozw oju.

K to wie, czyby K aliski Dom H andlow y ta k  
sm utnie zakończy ł dni swoje, gdyby jego p rz e ­
wodnicy s ta le  przedstaw iali swym wierzycielom 
stau  interesów , k tó rego , ja k  dom yślać się należy, 
sami dok ładn ie  nie znali. B rak  dosta teczne j ja ­
wności w dzia łan iach , może pomimo ich woli, 
sp row adził zam ieszanie, a  w końcu-., k a tas tro fę .

Do liczby is tn iejących  w naszem  mieście in s ty ­
tuc ji, k tó re  zadosyćczynią w ym aganym  p rzez  nas 
powyżej w arunkom , należy K assa O szczędności, 
is tn ie jąca  przy kalisk iej K assie M iejskiej, Oprócz 
ogłaszanych najregu larn ie j szczegółowych rocznych 
spraw ozdań , co m iesiąc w szpaltach  „K aliszan i- 
na“  podaw any je s t  treściw y je j bilans. O ko li­
czność ta  n iem ało  p rzyczynia się do rozw oju 
kassy , k tó re j obraz, dzięki dostarczonym  nam 
m a terja łom  przez W -go Terleckiego, ko n tro le ra  
Kassy M iejskiej, je steśm y  w możności p rzedstaw ić  
czyteln ikom , i tym sposobem  w ywiązać się z u- 
czynionego ju ż  daw niej zobow iązania.

K assa O szczędności za łożoną z o s ta ła  przy m iej­
scowej K assie M iejskiej w dniu 12 stycznia 1851 r. 
(u. s.). Z araz  w pierwszym  roku swego istn ien ia  
w ydała uczestnikom  159 książeczek, a następn ie, 
przechodząc p rzez  dobre i z łe  losy, w końcu 
m aja r. b. za p isa ła  w swoich kon tro lach  num er 
porządkow y w ydanej książeczki 2832. P rzecię- 
ciowo za tem  w ypada rocznie po 108 nowo w pi­
su jących się uczestników . Cyfra ta , ja k  rów nież 
cyfra posiadanego w kassie k ap ita łu , zm niejszała  
się lub  zw iększa ła , w m iarę  tego , ilu  uczestników  
przybyw ało  lub ubyw ało, co fa jąc  swe w kłady ł ą ­
cznie z p rocentem  sk ładanym  po 9 % . O becnie 
do stow arzyszen ia należy 782 osób, co ja k  na 
K alisz, liczący przesz ło  15,000 s ta łe j ludności, 
je st dosyć pokaźną cy frą, bo oko ło  5%  wyno 
szącą.

Ażeby w yrobić sobie jaśn ie jsze  pojęcie, w j a ­
kich w arstw ach  naszej ludności idea oszczędności 
n a jła tw ie j s ię  p rzy ję ła  i najobfitsze w ydała owo­
ce, podajem y poniższą tabelkę , w k tó re j u czest­
nicy kassy rozdzieleni są  w edług zajęć, p rocede­
ru i wyznań:

M iejscowej zatem  K assa O szczędności w liczbie 
Bwych uczestników  liczy:

M fi u cC

«3 ■« gV
N

3 S 5  o
CO J4

S3
<A

1- S łużących i o fic ja lis tó w  p ry ­
w atnych  .......................................... 59 38 97

2. Rzem ieślników , robotn ików  przy
fabrykach  i w yrobników  .  . 87 117 204

3- F abrykan tów  i kupców . . . 12 30 42
4. H and la rzy  d robnych i p rzek u p n . 8 208 216
5. W łaścicieli n ieruchom ości i k a ­

p ita łów  .......................................... 39 12 51
®. L ekarzy , ap tekarzy , nauczy ­

cieli i a r t y s t ó w ......................... 19 U 30
"■ U rzędników  i o fic ja lis tów  r z ą ­

dowych ........................................... 77 — 77
15 1 16

Uczniów szkó ł publicznych . 38 11 49
R a z e m . . 354 428 782

s w ' dzi my,  że gdy na liczbę m ie- 
kanców w yznania mojżeszow ego, w ynoszącą o* 

na °  5^  ty s '&cy>. p rzypada uczestników  6 J % , to  
cyfrę ludności w yznania ch rześc ijańsk iego , li- 

80a uczestników  zaledw ie 3£%  wynosi.

N iem niej dziwić się należy m ałe j liczbie uczest­
ników z licznej klassy służących  i o ficjalisto» , 
Którzy najw ięcej o swej p rzyszłośc i pam iętać po- 
winui. N a w ypadek kalec tw a lub  choroby, k a ­
żdy z nich, n ieposiadając na raz ie  żadnych środ ­
ków, k tó reby  mu pozw oliły ratow ać zagrożone 
niem ocą ciało , s ta je  się ciężarem  społecznym  i 
um iera najczęściej w szp ita lu , opróżn iając m iej­
sce, d la  rów nież ja k  on n ieopatrznego  tow a­
rzysza.

N atom iast chw alebny w yją tek  stanow ią drobni 
hand la rze  i p rzek u p n ie  s ta rozakonn i, wśród k tó ­
rych przyw iązanie do grosza, a  w ięc i do oszczę­
dności, k tó ra  go tw orzy, najw ięcej się uw ydatn ia.

W r . 1874 nowo pow ołani z g rona  w ysłużo­
nych urzędników  i w łaścicieli n ieruchom ości miej­
skich, członkow ie R ady N adzorczej K assy O szczę­
dności, rozpoczynając swoją działalność, przypo­
m nieli ogółowi za pośrednictw em  „K aliszan ina ,“ *)
o is tn ieniu  ta k  pożytecznej in s ty tucji, zw racając 
się szczególniej do pań , panów, m ajstrów  i p rz e ­
łożonych, ażeby ci zachęcali swoich podw ładnych 
do korzystau ia  z niej i p rzedstaw iali im dobro­
dziejstw a i zyski, ja k ie  d la  nich s tą d  sp łynąć  
mogą.

Głos ich niew iele w praw dzie zd z ia ła ł, lecz ta k ­
że nie p rzeb rzm ia ł bez echa, gdyż liczba u c z e s t­
ników, a tem  sam em  i k a p ita ł  przez nich s k ła ­
dany, stopniow o w zras ta ły , ta k , iż od tego cza­
su , t .  j. od roku  1874 cyfra tych  pierw szych 
zw iększy ła się o 222 członków , a  k a p ita ł  o 
5219 rs. 45 k.

Szczególniej rok  b ieżący je s t  d la kassy  bardzo  
sp rzy ja jącym , bo gdy w la tach  ub ieg łych  było 
zaledw ie 50 w noszących sk ład k i tygodniow o, 
dziś cyfra ich doszła  od 70 do 90 osób. O gółem 
liczba uczestn ików  z końcem  roku zeszłego wy­
nosząca 715 osób, z k ap ita łem  14850 rs. 3 1 |  k., 
obecnie w zrosła do 782 uczestników , posiad a ją ­
cych 15,992 rs . 5£  k. k ap ita łu , złożonego na 
p rocen t w B anku Polskim .

C yfry te  najw ym ow niej św iadczą, iż in sty tucja  
się rozw ija . F a k t  to  bardzo  pocieszający, cho­
ciaż z drug ie j s trony , rozw ój ten  nie idzie w pa­
rze  z je j doniosłością i s tosunek liczby uczestn i­
ków do ludności, p rzedstaw ia się  bardzo skrom nie.

G dy na tem sam em  m iejscu zapisać będziem y 
mogli, iż s tosunek  ten  w yraża się w cyfrze, nie 
tak  ja k  dzisiaj 5 % i lecz przynajm niej 15%  i gdy 
cyfra kap ita łu  w zrośnie do dziesiątków  tysięcy 
rub li, w tedy uw ierzym y w rozw ijający  się zm ysł 
ekonom iczny n arodu  i w polepszenie m a te rja ln e - 
go jego  by tu .

K . W it.,.

*) P a trz  &  8 „K aliszanina“  z r. 1874.

P rzegląd  polityczny.

P rzew idyw ania , że P o rta  pokrzyżu je p ro jek ty  
k ong ressu  berlińsk iego, zaczynają  sig sp raw dzać. 
W edług najnow szych doniesień ze S tam bu łu , po­
stanow iono na w ielkiej radzie , uprzedzić m ocar­
s tw a o tem , że T urc ja  nie może się zgodzić ne 
zajęcie B ośn ji i H ercogow iny przez austrjaków . 
J e s t to  początek  opozycji przeciw ko uchw ałom  
kongressu, k tó rego  końcem  będzie zapew ne ogól 
na p ro te stac ja  przeciw ko w szystkim  postanow ie­
niom pełnom ocników  m ocarstw . K w estję bu łga r­
ską ro zstrzygn ię to  w sposób ta k  m ało  in teressy  
T u rc ji uw zględniający , iż zap a tru ją c  sig na rz e ­
czy ze stanow iska Po?ty, p ro te stac ja  w ydaje się 
najw łaściw szą na uchw ały berlińsk ie  odpow ie­
dzią. N ieraz już  zw racano uw agę, że jeżeli po 
stanow ien ia kong ressu  zbyt b ędą  dla T u rc ji n ie­
pom yślne, po lityka  tu reck a  uledz może nowemu 
zw rotow i, wrócić do p ro jek tu  S av feta-baszy  i 
przyjm ując w całości t r a k ta t  san -s tefańsk i, s ta ­
rać  się o p rzym ierze z Rossją, w nadziei, że aa 
jego  pomocą odzyska w Azji to , co s tra c iła  w E u ­
ropie. T u rc ja  będzie w tedy w olała zdać się na 
ła sk ę  i n ie łaskę  R ossji, aniżeli uchw ały  kongres- 
su podpisać.

W  B erlin ie  przypuszczają , ie  A u strja , pomimo 
p ro te stac ji P o rty , dopełni okupac ji B ośnji i H e r ­
cogowiny; rozeszła  się naw et pogłoska, że wkro 
czenie wojsk austrjack ich  n astąp ić  m iało 2 lipca. 
Po ta k  d ługim  nam yśle, zda je się, że w W iedniu 
w szechstronnie zastanow iono się  nad sp raw ą o- 
kupacji, o raz , że rozw ażono d ok ładn ie  w szystkie 
widoki pow odzenia, ja k ie  k ro k  tak i m ieć może. 
Zapow iedziaw szy go nad to  urzgdow nie praw ie,

tru d n o  byłoby  hr. A ndrassem u cofnąć s ię -te raz . 
T elegram , donoszący o p ro te stac ji P o rty  p rze ­
ciwko okupacji, dodaje za razem , że rząd  tu re ck i 
zw rócił uw agę na fanatyzm  m uzułm ańskiej lu ­
dności dwóch prow incji. W zm ianka o fanatyzm ie  
m uzułm ańskim , m oże być uw alan a  za w skazów ­
kę, iż rząd  tu reck i p rzew idu je starcie'. K ząd au-. 
s trjack i za tem , p rzystępu jąc  do w ykouania d a ­
wno ułożonego p ro je k tu , pow inien być p rzygo ­
tow anym  na opór. W każdym  razie , gab in e t 
w iedeński spieszyć się  pow inien, jeżeli bow iem  
długo  jeszcze nam yślać się będzie, nastąp ić mo­
że zw rot w polityce tu re ck ie j , o k tórym  mowa 
powyżej, a w tedy A ustrja  m ogłaby mieć do czy­
nien ia z ca łą  a rm ją  tu reck ą , obecnie dość silną 
i d ob rze  uorganizow aną.

W łochy g rom adzą w A nkonie znaczne siły  woj­
skowe, z k tó rem i, o ile się zdaje, stosow nie do 
daw no zapow iedzianego planu, w kroczyć chcą do 
A lbanji, skoro au strjacy  p rze jdą  gran icę  Bośnji 
i H ercogow iny, a że s tan ą  p rędzej w P rcw ezie , 
niż ci o s ta tn i w B anialuce, je s t  więcej niż p ra - 
w dopodobnem , ponieważ idz ie  tylko o p rz e p ra ­
wę przez m orze A dryatyck ie. U kazanie się ba­
gnetów  w łoskich na półw yspie bałkańsk im , roz ­
poczęłoby now ą, a bardzo c iekaw ą fazę w kw e- 
s tji w schodniej, k tó raby  położeniu  rzeczy  zupe ł­
n ie odm ienną n ad a ła  postać.

Telegram y.

Serlm , 1 lipca. W sk u tek  ośw iadczeń, uczy- 
niooycb przez w szystk ich  członków  kongresu  n a  
opór ze stro n y  T u rc ji w n iezgodzeniu  się na  za ­
jęcie  B ośnji i H ercogow iny przez A ustrję , tu r e ­
ckim przedstaw icielom , w obec jednom yślnych 
poglądów w szystkich m ocarstw  europejsk ich , "po­
lecono zażądać nowych in s tru k c ji z K o n stan ty ­
nopola. In s tru k c je  te  je szcze  n ie n adeszły . W ia­
dom ość, jakoby  M echm ed basza m iał z a m ia r od­
jechać, uw ażaną je s t  jako  m ylną.

Na dzisiejszem  dziesiątem  z kolei posiedzeniu, 
s łuchan i byli delegow ani B ra tiano  i C ogolniceanu. 
C ogoiniceanu odczy ta ł d łu g ą  mowę, w które j wy- 
łu szc zy ł żąd an ia  R um unji i ośw iadczył, i i  je że li­
by żądan ia dotyczące B essarab ji, nie zna laz ły  
żadnego uw zględnienia , to  z pow odu m ającej być 
ustąp ionej D obrudży, m a nastąp ić  bliższe o k re ­
ślenie  granic.

Berlin, 2 lipca. W edług  pow ziętych w iadom o­
ści, są  w idoki, że R um unja dostan ie m ały  k aw a­
łe k  na  północ od ujścia K ilji; dalej pew ne wy­
nagrodzen ie  kosztów  w ojennych, D obrudzę i m a­
łą  część p rzy tykającego  do niej te ry to rju m  b u ł­
garskiego. Serbscy  delegow ani są  zadow oleni ze 
zrobionych im ustępstw . C zarnogórze o trzy m a 
A ntivari, k tó re  ogłoszonem  będzie za n eu tra ln e , 
lecz au s tr ja c k ie  w ojenne s ta tk i będą m iały  do 
niego wolny p rzystęp . D ek la rac ja  G reków  żąda 
ściślpjszego po łączen ia K rety  i greckich prow in­
cji z G recją . W kołach  dyplom atycznych sądzą , 
że kong res  w końcu tego  tygodn ia za ła tw i g łó ­
wne spraw y. Ju trze jsze  posiedzenie będzie p ra ­
wdopodobnie poświęcone sp raw ie  g reck iej.

--------- — ^ ma
S Z A R A D A .

Pierwsza  i druga byw a z icm a i g o rąca ;
O sta tn ia  to moc s tra szn a ... tw órcza lub  niszcząca. 
Chociaż nie pierwsze trzecie, ale je j w ybryki 
S ta ją  się często zgubne... codzienne k ronik i 
Co chwila to s tw ierdzają ... czwarte, p ią ty  p łyną , 
K ażde je d n ak  z osobna i przez inne k ra je .
Dla wielu w ieszczów trzecia  i druga jedyną 
Byw ać zw y k ła  pociechą, gdy  innej n ie  s ta je . 
O na-to  p ierś  nam dziejów w spom nieniem  rozgrzew ą, 
D aw ną w ielkość, p o tęgę , daw ne czasy śpiew a. 
Pierwszego z trzecim, czwartym  g łęb ia  m orza k ry je , 
Lecz po tw ór te n  n iekiedy w ludzkiem  ciele żyje. 
Trzecia z  pierw szą  chłód daje  i cień w sk w arn e  la to  
Gdy w onną się o k ry je  i pow abną sz a tą .
Pierwsze czwarte, to  luby  okrzyk  niem ow lęcy, 
S ły szeć  go, każdy ojciec pragn ie najgoręcej. 
Czwartego z  pierw szym  nigdy nie u jrzysz  bez b rody . 
Póki czwarta i druga, ciesz się  życiem m łodyt ' 
W szystko, to  św ię ta  nazw a z za m ierz ch łe g o  św iata , 
Co n aszą  m yśl p rzenosi w M ojżeszowe la ta .

Znaczenie szarady, pom ieszczanej w num erze 50; 
K u -ta-sy ,
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STA CJA  M ETEOROLOGICZNA W KALISZU. 

G odzina 8 rano .

Średniej tem perat. 
Punktu roay 
Różnica
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Średniej tem perat. 
Punktu  rosy 
Różnica
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Ogłos zen ia .
Dr. Kaźmierz Raczyński

z d. 8  lipca  przenosi m ieszkanie do dom u W-ej 
K acheisk iej, ulica R zeźn icza (naprzeciw ko  chle­
bow ych ja te k )  1-e p ię tro ; chorych n ad a l ta k  sa ­
mo przyjm ow ać bgdzie od 8 —9 rano  i od 1— 3 
po p o łu d n ia . (277 3-1)

N iniejszem  mam h o n o r zaw iadom ić szanow ną pu ­
bliczność m iasta  K alisza i okolicy, że w moim 
głów nym  sk ład z ie  m a te rja łó w  piśm iennych, za ­

łoży łem  także  sk ład

Obić p a p i e r o w y c h
( t a p e t )  i l i s t e w  z ł o c o n y c h  krajow ych i 
zagran icznych  z ceną bardzo  p rzy s tę p n ą  i w y­
borem  najgustow niejszym .
278 3-1 Ł .  K A U  U  I l I  R ynek  N r. 4 i 5.

Obstalunki na roboty pończoch 
maszynowych

tym czasow ie p rzy jm uje P . Ś w iderska , dom P aw el- 
cowej obok Bllimla, u lica R eform acka. 281

■r— — i s —v - i—■> a  w średnim  w ieku z wyż 
— y  D j ^ .  szem  w ykształceniem , mó 

wiąca po fran cu sk u , poszuku je m iejsca nauczy* 
cie lk i Da m iejscu  lub  na p row incji, za cenę u- 
m iarkow aną. W iadom ość w ekspedycji „K alisza- 
n iu a “ . 282

P rzy  nadchodzących żniw ach są  do sp rzedan ia  
w Sulisław icach

Grabie Howarda
b ardzo  p r«k tvczne, jak  rów nież w a lec  Żela­
z n y  C i ę ż k i  n iezbędny do d ob re j i postępow ej 
upraw y ziem i. B liższe szczegó ły  na miejscu.

2 ó l 4 4

G -
F I R M A

Naftal Korngold
zaw iadam ia osoby in teresow ane, iż is tn ie ją ­
ca od la t 35-ciu  firm a R osenband i 
K orngold  rozw iązaną zosta ła , a pozo­
s ta ła  wdowa po śp  N aftalu  K orngold z roz­
w iązaniem  pow yższej firm y prow adzić b ę ­
dzie w dalszym  ci^su  in teres w yro­
bów ju b ilersk ich , i przedm iotow  
sreb rn y ch , z ło ta  i b iż u te rji i kam ieni w tym 
samym zak re sie  i nie zm niejszonem i śro d ­
kam i. D łu go le tn ia  p rak ty k a  i zajm ow anie 
się  w spólnie że  zm arłym  je j mężem N afta- 
lem , staw ia ją  w m ożności pod wszelkiemi 
w zględam i pozyskać zadow olenie szanow nej 
publiczności, tem b ard z ie j, że in te re s  na no­
wo zaopatrzony  z o s ta ł w najnow sze przed 
i io ty  w najśw ieższych fasonach , którem  
się polpca.

Interes prow adzony będzie  
od £3 b. in* w  IW a r  sza  w ie pod 
nr, IO przy u licy  N alew ki.

269-3-3

Fabryka broni palnej myśliwskiej, Re­
wolwerów, oraz przyborów do polowania

pod firm ą

przy u l. H rab «iv$k ie-P rzed n iicście  1 3 S 9  w  W arszaw ie
Diuiejszem ma honor  zawiadomić, iż dniem 1 s tycznia r. b. o tw orzy ła

M 8KYK3S PMKOHÓW (GOSÓW)
do broni odtylcow ych system u L a n k as tra , (ognia cen tra lnego) o raz  system u Le- 
faucheus w szystkich kalibrów  będących w użytku . Takow e co do m a te rja łu  i 
w ykończenia, lów nają  się najlepszym  w yrobom  fabryk  ang ielsk ich  i francusk ich , 
o czem J . W. i W. P. am ato row ie  naocznie i w p rak tyce przekonać się racz ą . 
C ena zaś znacznie niższa od cen patronów  zagranicznych. P róby na każde żądanie 
w ysy ła ją  się  franco . P o lecając u s łu g i nasze łaskaw ym  w zględom  J .  W. i W . P. 
am atorów  m yśliwstw a o raz W . P . handlu jącym , pozostajem y z wysokiem  uszano­
w aniem € .  et .V. B G K H E R . 208-6  6

Mam zaszczy t donieść do w iadom ości szanow nej 
Publiki, iż do ap tek i mojej, m ieszczącej się w ryn ­
ku pod & 11 vis a v isodw achu , nadszed ł świeży 

tra n sp o rt

WÓD MINERALNYCH
n a tu ra lnych  tegorocznego czerpania . A p teka  ta k  
ja k  i w roku zeszłym  w yrabia n a  żądanie wody 
m ineralne sz tuczne  i Kumys*
1 9 4 1 2 -1 1  A. IŁK YYnZl.

J e s t  do s p rz e d a ż y

dom murowany z oficynami
ogrodem  ważywnym i owocowym 466 na ulicy 
Nowo-WTarszaw skiej. Bliższe wiadom ości zaczer­
pnąć m ożna w R edakcji. 258-3-3

W zpszłvm m iesiącu zakupiłem
osob iśc ie  w  W ęgrzech  jBy i
z najlepszych w iunic okolicy he- eSSEsS 

giolańskiej znaczną ilość

W  I H  A
z różnych la t. Takow e mogę za le­

cić koneserom  jako  odznaczające się czystym  sm a­
kiem i kolorem  zielonkow atym . O debraw ­
szy w tych dniach tra n sp o rt takuw ych, ufam że 
przy znacznym  w yborze w beczkach, jak  w bu 
Lelkach, wszelkim w ym aganiom  i gustom  zadość 
uczynić jestem  w możności. Również zao p a trzo ­
ny je s t mój sk ład  we wszelkie g a tunk i win  
w ystałycll. N iem niej zw racam  uw agę sza­
nownym am atorom , że posiadam  w yborny poin­
ter a n g ie lsk i w bute lkach ,sp row adzony  w prost 
z Londynu, czem się polecam.

Stan isław  H osenthal w K aliszu, 
re p rez en ta n t dom u w j u  szam pańskich 

283*5-5 M inet Jeune w Reim s na K róles. Polskie.

Jest do wypożyczenia zaraz 
& V  kapitał rs. 1200,
z dostatecznem  ubezpieczeniem  hipotecznem  na 
nieruchom ości m iejskiej w K aliszu, lub te ż  na 
h ipotece dóbr ziem skich. Osoby in teressow ane, 
raczą  się zg łosić po inform ację do W róblew skie- 
so , zam ieszkałego w K aliszu , w dom u daw niej 
R ajsk iego ,- obecnie D om agalskiego $  515 przy 
ulicy W rocław skiej położonym , obok n ieruchom o­
ści T erechow a. 275 2-2

Hotel Europejski
Grand Hotel d’Europe

w m k i  8 £ ft w o i .
P ierw szorzędny  i najw iększy ho te l w W arsza­

wie, pow iększony, odnow iony, na nowo um eblo­
wany i u rządzony  z kom fortem , nic nie pozosta­
w iającym  do życzenia.

250 większych i m niejszch apartam entów  w ce­
nie od I do 20 rs . na dobę.

K uchn ia francuzka. T able d ’hote .
Powozy, kąpiele i wszelkie wygody na miejscu. 
O m nibusy na w szystkich banhofach.

W arszaw a d. I lipca 1878 r.
270 3 -2  P en k a la  i Stoflregen.

J e s t  do sp rzedan ia  z wolnej ręk i

folwark P a  m i ą  t k ó w,
od m iasta K alisza 23 w iorst, od m. B łaszek  6 
w iorst, od Iw anow ic 1 w io rs ta  od leg ły , 293  m or­
gów rozległości m ający, w pszeuoej g lebie , bez 
żadnych służebności z inw en tarzem  żywym i 
m artw ym , z ko in p le tn \m i zasiew am i. W iadomość 
na m iejscu lub  u je o m etry  K rzesim ow skiego 
w K aliszu w dom u re jen ta  B ia łobrzesk iego , róg 
ulicy W arszaw skiej. 257*5*5

Do M agazynu Obuwia M ęzkiego E dw arda  Ross* 
baum  w W arszaw ie przy ulicy P rzejazd  A» 1,

potrzebnych jest 20-tu uzdolnio­
nych czeladzi

za bardzo dobrem  w ynagrodzeniem . O w arun-
kach dow iedzieć się m ożna u W ilhelm a F itz n er 
w K aliszu , ulica B abina w dom u K ota, albo li­
stow nie pod powyższym adresem . 272-3-3

Lignickie ogórki
byw aią obecnie sprzedaw ane hurtow o przez I?* 
A *  l l e r r i n a n a  kom issjonera i kupca (engros) 
w L ignicy. 280 2 1

f e T  Jed n a  z pan czasowo tu  bawiących»
a m ająca zam iar w )jechać i to każdej 

chwili do Szczaw nicy, życzy sobie znaleść tow a ' 
rzyszkę, k tó re j by miejscowość i drogi nie były 
obcemi. W iadomość proszę za raz  udzielić w ek ' 
spedycji „K aliszan in a“. 279

K alendarz astronom iczny k a lisk i.
1 f o ń c i

1 W schód 1 Zachód Dfugosć tJbyîo

£• m- 1 e- m. er. m
5 Lipiec P iętek 3 50 r. 8 J9 w. 16 29 0 9
6 „ Sobota 3 1 51 8 18 16 27 (J 11
V Niedziela :i  52 8 17 16 25 0 13
8 jł Poniedziafek 3 1 53 1 8 17 16 24 0 1 14

W schód

w e dnie

i  y  c a 
Zachód

m-
10 3 7 * .
10 bO
II à »
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R ed ak to r, X e o i l o r  l i s s e .  — W d ru k a rn i W ydaw cy, W. U indem itha . —  A o3aojeuo neusypoio , 22 iioua 1878


